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Kraków, poniedziałek 14 maja 1900. Rocznik IX.
R ed a k cy i i A d m in is tra c y i 

b rak ów , u l. B racka 15.
"  T elefon  N r. 3 9 6 . ----------

^ ^zelkie lis ty  i p rzesy łk i p ia - 
D j*Qe należy adresow ać do Re- 

°yi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów  nie zwraca, 
°te sPondencyj bezim iennych nie 

2?lędnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjmuje.

MAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojed ynczy 8 halerz] 
Numer poniedziałkowy 4 halerz*

Wychodzi codziennie o g. 8  ram 
a w poniedziałki i  dni pośw iatę 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul 
B racka 1. 15, oraz we w szystkie 

b iu rach  dzienników .

L isty rek lam acyjne nieopieczęt* 
w ane n ie  podlegają opłacie,

Adrna na  \Tfinrzói<

p̂
r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 

■^artalnie 4 kor. 50 h .,  rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaca się 
cy /^ięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
10 f  r *’ ~  W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  k ra jach  k w arta ln ie  

‘ranków. — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

K ra k ó w .

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm in istracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze, następny  p« 
10 halerzy . — ,,N a d e s ła n e “  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l  kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych p renu

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  14 maja. 
h). Zam ordowanie H enryka IV., króla fran 

cuskiego przez sfanatyzow anego mnicha. — 
'"3 . Urodziny R oberta O w eńa, jednego z pier- 

p.Szych utopistów  socyalistycznych. — 1796. 
lerwsze szczepienie krow ianką przez d ra  Jen- 

— 1860. G aribald i zajm uje Sycylię. — 
‘378. Zamach H ódla na  cesarza W ilhelm a. — 

Międzynarodowy kongres górniczy w Ber-

D * iś  w  t e a t r z e : przedstaw ienie ruskiego 
eatrn narodow ego: „Zakam ieniałe serce", obraz 
M owy w 5 ak tach  Tobylewicza. O statn i wy- 
‘ęp tru p y  ruskiej.

Sz p 1'0 : ”^ ,on Ć arl°s“, tragedya  w 5 aktach

We środę: „Pom ów pan z m am ą", kom edya 
v 3 aktach P r. H erezeg 'a  (popularne).

We czw artek : „Don Carlos", trag ed y a  w 5 
M tacli Szyllera.

W p iątek  te a tr  zam knięty.
P W sobotę: „ K o ły sk a1, kom edya w 3 aktach 

rieuct (benefis L udw ika Solskiego). 
p  )V n iedzielę: „K ołyska", komedya w 3 aktach
‘uueuct.

. Kto podkopuje rodzinę ? L w o w sk i „M o- 
h ito r"  o g ła s z a  w  n u m erze  2 0  l is t  pew nej 
M b ie t .y ,  k tó ry  rz u c a  c iek aw e  św ia tło  n a  
Mjraluo.ść k a te c h e ty  g im n a z y a ln eg o  k s ię d za  

1-o z d a  w  P rz e m y ś lu . L is t  te n , z  opu- 
sM zeniera n a z w isk  b r z m i :

Robotnicy! uczęszczajcie

^ teatru. ... -
„Don (£ai4os“.

Istotą tej tragedyi jest protest: pro- 
est uczucia, co się buntuje przeciw 

Prawom zwyczaju i — przeciw głoso- 
własnej krwi, który każe stać mu 

Sl§ występkiem — protest myśli go- 
^cej, która się dławi w więzach, a 
^argy j przeczuwa, że nadejdzie kie- 
yś „litościwsza konieczność",

A że oboje myśl i uczucie giną 
^°bec chłodnej rozwagi, która widzi, 

szczęście ludzkości — to bunt pro- 
i upadek władzy, że płomienne 

'‘wielbienie — to droga zdrady i wia- 
l°łomstwa — tragedya, to jest zgodne 
?. historyczną prawdą. Pojedynek Fi- 
lPa i markiza Posy, porywy Carlosa, 
0 rdzeń nieśmiertelny dramatu, głos 

Walki nieskończonej, której treść wie- 
C2;ńie jedna, choć broń wciąż odmien

„Niniejszem zeznaję, że na dniu 21-go 
marca b. r., mając od czasu zamążpójścia 
liczne nieprzyjemności ze strony mego mę
ża, który poinformowany przez byłych stu
dentów przemyskich, podejrzywał mię o 
stosunek miłosny z ks. Józefem Drozdem, 
przyznałam się mężowi memu ...., że przed 
zamążpójściem miałam stosunek z księdzem 
Józefem Drozdem, który namówił mię.... 
(ze względów cenzuralnych opuszczamy 
przyp . Red.) poraź pierwszy w drugiej 
połowie lipca 1886 w ....eh. Od tego czasu 
stosunek ten prawie za każdorazową by
tnością w  Przemyślu się powtarzał, bądź
to w domu ....., bądź też w mieszkaniu
ks. Drozda, dokąd byłam zapraszaną (do 
bursy przyp . Red.).

Stosunek ten trwał przez rok....
N ad m ien iam  i to , że  s io s tra  m o ja  . .. .  i 

p a n i .... i z a m ę ż n a  .... u trz y m y w a ły , j a k  
p rz ed tem , ta k  i n a s tęp n ie  b liż sze  s to su n k i 
z k s ięd zem  D ro zd em .

T o  w szy s tk o , co tu  n a p is a ła m , je s te m  
w  s ta n ie  w  r a z ie  p o trz e b y  w są d z ie  po 
w tó rz y ć . (N a s tęp u je  d a ta  i a u te n ty c z n y  
p o d p is )" .

. L is t  ten  m ówi sam  z a  siebie. K s ią d z  
D ro z d  z n a n y  j e s t  n a sz y m  c z y te ln ik o m  i

tylko do tych lokalów,

na: W szystko inne jest tylko tłem, 
barwnem choć skróconem prawie do 
ostatnich granic. I  mimowoli słuchacz 
zapomina znużenia, pory późnej i za- 
słuchuje się w tę walkę dusz potężną, 
prostą, groźną, jak  starcie żywiołów. 
Północ.

Ale poza tem, co jest w Carłosie 
współczesne, dzisiejsze, niezmienne, 
przykuwa uwagę widza jeszcze coś, 
co znikło, przeszło, co uderza i roz
rzewnia, jak głos piosnki słyszanej w 
dzieciństwie, a startej z pamięci. Zda 
się, że te dusze uderzając o siebie, 
dzwonią, jakby z kruszczu szlachet
nego ulane, tak ciężkie i idealnie czy
ste. Nie przeżarły się wzajem i nie 
zatruły i w sercu Carlosa ani jedna 
myśl, ani jedno podejrzenie Filipa nie 
drgnie : on nie jest mu synem ; książę 
Alba, choć rycerz, nieprzystępny ry 
cerzowi Posie. Ci wszyscy umieją być 
sobą i wierzą sobie. Ten zapomniany

z in n y ch  sp ra w e k , k tó re  p o ru sz a liśm y  n ie 
ra z  w „ N a p rz o d z ie " .

P r a s a  k le ry k a ln a  z ro b i k s . D ro z d a  z a 
pew ne „ św ią to b liw y m , m ęczenn ik iem "..

Jeszcze „poseł" Heinze. „ D z ie n n ik  p o 
z n a ń s k i"  w y s tę p u je  w o b ron ie  „ K u ry e ra  
d ą b ro w sk ie g o " , k tó ry  n a z w a ł H em zeg o  p o 
słem . P r z y z n a je  w p ra w d z ie , że  H e in ze  n ie  
b y ł posłem , a le  d o d a je :

„ W s z y s tk o  w ied zący  „ N a p rz ó d "  m yli 
się , g d y ż  ów  osław io n y  H e in ze  b y ł sobie 
n a jz w y c z a jn ie js z e g o  g a tu n k u  ra jfu re m . N a 
„ w łaśc ic ie la  dom u p u b liczn eg o "  je sz c z e  n ie 
a w an so w a ł. T e n  ty tu ł  z y sk a ł  dopiero  d z ięk i 
p ro te k c y i p. D a sz y ń sk ie g o " .

Z j a k ą  te ż  fin ez y ą  o d czu w a  k le ry k a ln y  
d z ien n ik  p o z n ań sk i ró żn icę  m iędzy  r a jf u 
rem  a  w łaśc ic ie lem  dom u pub liczn eg o . N asi 
k łe ry k a li  są  w idoczn ie  w . ta k ic h  rz ec za ch  
fach o w cam i.

Strejk w szkole. Z pow odu n ies łu szn eg o  
w y d a len ia  ze  sz k o ły  je d n e g o  z uczn iów  
V I I  k la s y  w N ow ym  S ą c z u , c a la  k la s a  
z a p rz e s ta ła  chodzić  do sz k o ły  i d o m ag a  
się  p rz y ję c ia  n a p o w ró t w y d a lo n eg o  k o le g i . 
T a k  donosi „S łow o  p o lsk ie " .

Kłerykali przy robocie. W  u b ieg ły m
m iesiącu  w  ok o licy  m ia s ta  L u b ia n y  u s tro n 
n a  k a p lic z k a  u le g ła  p ro fan acy i. J a k a ś  zb ro -

ie abonują „Naprzód!”

powiew idealizmu — bo uie wierzy 
innym, kto nie wierzy sobie — orze
źwia zmęczone czoła i nie pozwala 
myślom oderwać się od sceny.

Grano Don Carlosa — dobrze i źle. 
Dobrze, bo nie zohydzono tragedyi i 
ogólne wrażenie wywołano skutecznie. 
Zagubiono mnóstwo pierwszorzędnych 
piękności, nie dano Szylerowskiej tra 
gedyi wiele z tego, co świetni aktorzy 
dać powinni. W Don Carlosie każda 
rola może być popisową. Czy nia 
była ?

P. Tarasiewicz jest niewątpliwie 
zdolnym artystą. Ma newne warunki: 
możliwą postawę i prawie zawsze miły 
głos. Nadużywa też głosu, prawie zu 
pełnie nie bacząc na mimikę twarzy 
i ruchów. Szept dla niego nie istnieje, 
ekspresya postaci również, za kulisy 
nie wychodzi nigdy, lecz wybiega. 
Jest dobry, o ile musi coś oddeklamo- 
wać, ale subtelniejsze sceny zaciera



duicza ręka poniszczyła ramy przy obrazie 
Madonny z Lourdes. Księża z ambon mio
tali gromy, głosili karę niebios; klęski 
straszne spaść miały na ludność. Wśród 
tej ostatniej zapanowało, naturalnie, nie
zwykłe podniecenie. Wreszcie energiczne 
poszukiwania wykryły sprawców. Byli 
nimi dwaj pracownicy związkowej drukar
ni katolickiej... Okoliczność ta  zaraz wzbu
dziła podejrzenie, iż zamach cały był upla- 
nowany celem podniecenia fanatyzmu kle- 
rykalnego. Przypomina nam to fakt nieco 
podobny. Przed paru laty prasa rosyjska 
półgębkiem, nasza głośno wspominała o po
myśle pirotechnicznym zakonników karskich. 
W  Karska znajdował się w klasztorze 
obraz cudowny; ostatnimi jednak czasy 
ilość pątników malała dotkliwie. Nagle 
w nocy, wewnątrz cerkwi wybuchł pożar. 
„Dzielne“ mnichy ugasiły go przed nadej
ściem straży. Zgorzało całe urządzenie 
przylegające do cudownego obrazu, obraz 
zaś pozostał nietkniętym. Ludność poru
szona niezwykłym cudem, oburzona na nie
znanych świętokradzkicli podpalaczy... Lecz 
śledztwo i w tym wypadku pobożnym za
miarom niedźwiedzią oddało przysługę: —  
wykryło, iż wielebni ojcowie sami wznie
cili pożar, wyniósłszy przedtem obraz, 
który w ten sposób ocalał. Sprawę zatu
szowano, kilku tylko mnichów' przeniesiono 
do innego klasztoru. Okazuje się, iż kler 
— czy golony, czy brodaty, miewa po
mysły bardzo podobne.

Sekta SkopCÓW. Wielkie zainteresowa
nie budził w Petersburgu wielki proces 
sekty religijnej Skopców, z których 40 
siedziało na ławie oskarżonych. W  tych 
dniach zapadł wyrok, uwalniający 8, a 
resztę skazujący na dożywotnie osiedlenie 
w Syberyi wschodniej i dozór policyjny. 
Przy sposobności nie od rzeczy będzie po-

zupełnie. Scenę tę, gdy żąda od ojca 
władzy we F lan d ry i, grał wogóle 
bardzo dobrze. Sceny z księżniczką 
Eboli i królową o wiele słabiej. O sce
nie w' więzieniu lepiej nie wspominać. 
Mam to wrażenie, że postać Carłosa 
nie zarysowała się jeszcze dość do
kładnie przed jego twórczością. S to
sunek Carlosa do królowej jest inny 
na początku tragedyi, inny w nastę
pnych scenach: w grze p. Tarasiewi
cza tego niema. Koturnowe pojęcie 
roli spierało się co chwila z niezawsze 
pomyślnym realizmem.

P. Solski grał konsekwentnie. Był 
więcej starcem, którego szarpie za
zdrość o żonę i nienawiść do młodości 
syna, niż wszechmożnym królem o że
laznej dłoni i duszy. Świetna charak- 
teryzacya i umiejętne a skromne sza
fowanie efektów składało się ua jed 
nolitą i w całości doskonałą kreacyę.

Od p. Bednarzewskiej wuele żądać 
nie należy. Dać potrafi wiele wdzięku, 
czystą, płynną wymowę i jak  wczo
raj prześliczną urodę — więcej ? nic. 
Chmurką bardzo stylowego kołnierza 
zasłoniła jednak zupełnie cudowną tę
czę uczuć królowej w pierwszej scenie 
z Carlosem. W  scenie z królem, jak-

. N A P R Z Ó D "

dać kilka szczegółów o tej charakterysty
cznej sekcie. Istnienie jej sięga jeszcze od 
roku 1760. Założycielem jej był chłop ro
syjski z guberni Orel, nazwiskiem S e 1 i- 
w a u o w. Członkowie sekty nienawidzą re
ligii prawosławnej i oczekują mesyasza. 
Sekta nie uznaje małżeństwa i przez czy
stość chce osiągnąć królestwo boże. Męż
czyźni kastrują się, a kobiety wyrzynają 
sobie piersi. Utrzymuje się u nich podanie, 
że mesyasz przyjdzie wtedy, gdy sekta 
liczyć będzie 144.000 członków. Główną 
siedzibą tej tajemnej sekty jest Moskwa, 
Petersburg i Morszańsk. Należą do niej 
przeważnie chłopi, ale liczą także zwolen
ników wśród szlachty, księży, a nawet 
wojska. Rząd rosyjski prześladuje sektę i 
konfiskuje majątki, które sekta z ofiar 
skiada. Nowo przystępujący członek prze
chodzi przez rozmaite obrzędy, zanim zo
stanie poddany świętej „kastracyi“ . Sekcia- 
rze noszą zgolone oblicza i głos mają zu
pełnie kobiecy.

Z sali sądowej.
Proces o wielicką Kasę oszczędności.

K ra k ó w , 12 m aja .
P o  p rz e rw ie  z a b ra ł  g ło s  o b ro ń ca  L in - 

k e r a  i W im m e ra  d r . A d o lf  G r o s s ,  k tó ry  
ró w n ież  j a k  p o p rz ed n i m ów cy stan o w czo  
o d p a r ł  tw ie rd z e n ie  p ro k u ra to ra ,  ja k o b y  d la  
ra to w a n ia  h o n o ru  i k re d y tu  k r a ju  p o tr z e 
b n e  by ło  z a są d z e n ie  k i lk u  żydów . T u ta j  
s ie d zą  ty lk o  n a rz ę d z ia ,  a  b ra k  ty c li, k tó 
rz y  d a w a li  z lecen ia .

R o z b ie ra ją c  szczegó łow o  z a r z u ty  a k tu  
o sk a rż e n ia  d r . G ro ss  p o dnosi, że  w ek sle  
L in k e r a  b y ły  ty lk o  b e zw a rto śc io w em i p ro 
lo n g a ta m i, z aś  w e k sle  W im m e ra  w e k sla m i 
rz e c z y w is ty m i, do k tó ry c h  on  się  p rz y z n a je  
i k tó re  p o d p isa li  m u k re w n i.

że mało było obrażonego majestatu 
kobiety i królow ej!

P. Kotarbiński miał wczoraj jedną 
z najlepszych swych chwil. Kola m ar
kiza Pozy odpowiada jaknajzupełniej 
jego zdolnościom i usposobieniom ar
tystycznym, to też wywiązał się z niej 
prawie zawsze wyśmienicie. Tem le
piej — im więcej deklamacyi, im wię
cej gry  — tem gorzej. Pani Siennicka 
jest nerwową, pełną temperamentu 
artystką. Podobna kobieta-sfinks od 
przedwiecza nic się nie zmieniła... A 
może jednak więcej dawniej miała na
miętności, mniej nerwów? więcej dwor- 
ności, mniej głosu?

Artystom, którzy objęli pomniejsze 
role, oraz dyrekcyi za staranną wy
stawę i kostyumy należy się rzeczy
wiste i gorące uznanie. Całość nie była 
wcale parodyą przepychu pałacowego
i była godną pierwszorzędnego, wiel
komiejskiego teatru. Tylko uscenizo- 
wanie sceny więziennej wymagałoby 
pewnej zm iany : widz bowiem mimo- 
woli zwraca uwagę, skoro ciągle mo
wa o straży i trudności ucieczki, to 
drzwi na przeciw  niego otwarte, a za 
nimi nikogo...

Nr.  43.

Tymczasem prokuratorya zarzuca mu sfrj- 
szowanie tych podpisów, na co jednak m® 
dostarczono żaduego dowodu, gdyż weksl® 
nie były skarżone i podpisani nie mi®'1 
sposobności oświadczenia, czy podpisy uznaB 
za swoje.

Adwokat dr. R e i  t e r ,  obrońca Marką- 
sa Blatta wykazuje, że oskarżony nie zaj' 
mował się pośrednictwem w wyrabiam0 
pożyczek, a na rzekome jego cztery fał
szywe weksle z r. 1898 i 1899 nie do- 
stał ani centa, co w toku rozprawy udo- 
wodnione zostało. Zdaniem mówcy śledztv\° 
w sprawie Blatta było zbyt pospieszni® 
prowadzone i prokurator powinien był wła- 
ściwie od oskarżenia jego odstąpić.

Obrońca Waldmana i Grossmana, d1’’ 
F  i 1 i m o w s k i dowodzi, że klienci ,ie»0 
ńic o fałszerstwach weksli nie wiedzid1; 
cenzorów i dyrekcyi w błąd wprowadza® 
nie mogli, gdyż znano dobrze icli stan ma- 
jątkowy. Czynili oni to, co kazał im S®1- 
denfrau.

Ostatni z rzędu mówców', p. radca P a 
w ł o w i c z ,  obrońca Seidenfraua, bronić S° 
musiał przed oskarżeniem prokuratory* 
i także przed atakami niektórych poprze- 
duich mówców, którzy część winy swoi®1* 
klientów tłumaczyli macliinacyami SeideU- 
fraua. Mówca, opierając się na orzeczeni0 
p. Czecza, szacującego Zablocie i gipsin*’- 
nię za 70.000 złr. dowodzi, że Kasa str»- 
ty nie poniesie.

O godzinie 3 rozprawę odroczono d° 
poniedziałku, 8  rano.

Burzliwy pogrzeb.
Przemyśl, 13 maja. Dziś zapadł 

wyrok w procesie o pogrzeb Gem- 
balika. Stanisław T e ł  e g a  dostał 
6 tygodni ciężkiego więzienia z p0' 
stern co tydzień; K. G e b u s o W a 
dwa miesiące ciężkiego więzieni^ 
z postem co tydzień (GebusoWa 
jest wdową i ma 10 drobnych dzie
ci); Józef S k r o m k i e w i c z  mię' 
siąc ciężkiego więzienia; W. Woj
c i e c h o w s k i  3 miesiące, Julia11 
R y c łi I i c k i 4 miesiące, Szymob 
W i t y k 2 miesiące —  wszyscy 
na ciężkie więzienie z postem c° 
tydzień. Grzegorz S c h n e i d e r do
stał 14 dni aresztu; reszta oskar
żonych uwolniona.

Oskarżeni wnieśli zażalenie niej 
ważności. Sala sądowa, b u d y n e k  1 
przyległe ulice były otoczone pod' 
cyą i wojskiem. Przed gmachem 
sądowym tłumy publiczności.

(Szczegółowy opis rozprawy p0' 
damy w następnym numerze. 
Redakcya.)

Litęratura i sztuka.

Narodowy tea tr ruski p rz e d s ta w ił  si® 
w czo ra j sz e rsze j pu b liczn o śc i K ra k o w a  i 10 
n a d z w y c z a j k o rz y s tn ie . G ra n o  je d n ę  z lep - 
sz y c h  s z tu k , o p a r tą  n a  p rz e ś lic z n y c h  u*0'
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tywjuli ukraińskie!). „Zaporożec za Duna
jem “ był szczęśliwie dobranym i podobał 
się ogólnie. Artyści, którym z początku 
Psuła trema, zdołali ją  wkrótce pokonać, 
a oswoiwszy się z wielką sceną, do której, 
zdaje się, nie byli przyzwyczajeni —  pod
bili szczerą grą i prześlicznym śpiewem 
serca całego audytoryum, które wprost 
manifestacyjnie i z ogromnym zapałem oka
zywało dzielnym artystkom i artystom 
swoją sympatyę i u manie.

Na pierwszy plan wrysunęła s ię , jak 
zwykle, p. Łopatyńska, a obok niej wyró
żniali się pp. Rubczakowie i p. Hryhoro- 
wicz. Taniec żeńców oklaskiwano zawzię
cie, domagając się jego powtórzenia.

Dyrekcyi krakowskiego teatru należy 
się uznanie za wprowadzenie ruskiej dru
żyny na naszą scenę.

Operetka. Trupa lubelska rozpoczęła 
swoje przedstawienia odegraniem operetki 
Audrana p. t. „L alka11. Nie zawsze mo
żna słuchać „Don Carlosa" ; czasem łaknie 
dusza filistra lżejszej strawy, a wówczas 
może posłuchać „Lalki11, operetki, która 
wtłoczyła wesołe życie klasztorne w sko
czne i lekkie tony „podkasanej muzy11.

Dowcipne libretto i melodyjna, jakkol
wiek niebogata muzyka, złożyły się na to, 
że operetki słuchało się z przyjemnością. 
Ze znanych już zresztą z lat poprzednich 
aktorów, najlepiej zaprezentował się p. 
Łzystogórski, który jest doskonałym arty 
stą operetkowym . Grał z humorem i nie
ustającą werwą. P . Fertner z talentem od
śpiewała i odegrała Lalkę. Z innych wy
mienić należy pp. Mieińskiego i K rato - 
chwila.

Dobrze śpiewał p. Stypkowski. P . Ol
szewski, który posiada niezły tenor, miał 
W'ygłąd tak nieszczęśliwy, że wprost do 
rozpaczy przyprowadzał. W ytrwały zaś 
jego ascetyzm mnicha niemal przez cztery 
odsłony był niezrozumiały i niewłaściwy. 
Nawet tak surowy i poważny starzec, jak  
P- Stypkowski, zaczął się lękać w towa
rzystwie p. Fertnerki nie tylko o podda
nych jego pieczy braciszków zakonnych, 
ale i o samego siebie.

Powinno to było zwrócić uwagę Lance
lota aż do zbytku spokojnego i naiwnego.

Konfliktów wielkich z orkiestrą nie było, 
bo nią zręcznie i umiejętnie dyrygowano. 
Publiczność bawiła się wybornie, a każdy 
tłuściejszy „kawał11 wywoływał szalone 
śmiechy i burzę oklasków.

„L alka11 ma zapewnione powodzenie.

Telegraf i telefon.
Delegacye. [@

Budapeszt, 13 m aja. W czo ra j popo
łudn iu  odbyło  się p ierw sze posiedzenie  
delegacyj. ' W  delegacy i au stry ack ie j 
zo sta ł w y b ra n y  p rezy d en tem  J  a w  o r- 
s k  i , w icep rezy d en tem  hr. V  e 11 e r  
t o n  d e r  L i l i e .  J a w o r s k i ,  dz ię 
k u jąc  za w ybór, w y ra z ił radość  z p o 
r o d u  w izy ty  cesarza  au stryack iego  
^  B erlin ie , k tó rą  u w aża za  zdarzen ie  
zdolne w zm ocnić tró j p rz y m ie rz e , mó_ 
ttdł dalej o p o trzeb ie  poko ju  zew nę. 
trzn eg o  i w ew n ę trzn eg o  i zakończy}

„ N A P R Z Ó D -

okrzykiem  n a  cześć cesarza N astęp n ie  
pośw ięcił Ja w o rsk i w spom nienie  zm ar 
łem u członkow i delegacy i D u m b ie , 
k tó rego  chw alił ja k o  „doskonałego 
a u s try a k a  w  najlepszem  teg o  słow a 
zn aczen iu “ (!?). D elegacya dokonała  w y
boru  kom isyi budżetow ej, złożonej z 
21 członków  i p e ty cy jn e j złożonej z 9 
członków .

K om isya  b udżetow a w y b ra ła  p rz e 
w odniczącym  br. O h  1 u  m e c k i e g  o, 
zastęp cą  p rzew odniczącego  h r. D  z i e- 
d u s z y c k i e g o  i ro zd a ła  re fe ra ty  w 
n a s tę p u ją c y  sposób: sp raw y  z a g ra n i
czne m a rg ra b ia  B a c ą u e h e m ,  z w y 
czajne  w ydatk i n a  w ojsko br. W a l -  
t e r s k i r c h e n ,  n ad zw y cza jn e  w y
d a tk i n a  w ojsko P  o p o w s k  i , m a ry 
n a rk a  P e r g e l t ,  w spó lne  m in is te r
stw o finansów  i izb a  ob rach u n k o w a 
K o z ł o w s k i ,  zam knięcie  rach u n k o w e 
br. C z e d i k .  K om isya  p e ty c y jn a  w y 
b ra ła  p rzew odn iczącym  op a ta  K  o r- 
c i a n a ,  za s tęp cą  przew odniczącego  
d ra  W e i g l a .

W  de leg acy i w ęgiersk ie j zosta li w y 
b ran i p rezy d en tem  S z i 1 a g  y  i , w ice
p rezy d en tem  hr. S z a p a r  y.

K o m isya  budże to w a au stry ack ie j de
leg acy i odbędzie w pon iedziałek  o godz. 
11 p rzedpo łudn iem  p o siedzen ie , n a  
k tó rem  m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch  
h r. G - o ł u c h o w s k i  w ygłosi expose 
po lityczne . N astęp n ie  odroczy  się n a  
ty d z ień  do p o n iedz ia łku  21 b. m. P le 
n a rn e  posiedzen ie  delegacy i a u s try a 
ckiej rozpoczn ie  się dopiero  25 lub 
28 b. m. i skończy  się p raw dopodobn ie  
2 czerw ca.

Budapeszt, 13 maja. Przedłożony wczo
raj delegacyom p r e l i m i n a r  z b u d ż e- 
t u  w s p ó l n e g o  Austro-Węgier na rok 
1901 przynosi ludom przyjemną niespo
dziankę: o przeszło 19 milionów koron 
większe wydatki na wojsko, niż w roku 
bieżącym. Z tej nadwyżki 15 milionów 
przypada na arm ię, 4  miliony na mary
narkę wojenną.

Zwiększenie nadzwyczajnych wydatków 
na wojsko pochodzi głównie stąd, że mini
sterstwo wojny chce robić próby z a r  m a- 
t a m i  n o w e g o  s y s t e m u .

Budapeszt, 14 maja. C e s a r z  p r z y j 
m o w a ł  u s i e b i e  w c z o r a j  d e 1 e g a- 
c y ę  austryacką o godz. 12, węgierską o 
godz. 1 w południe. Prezydent austryackiej 
delegacyi J  a w o r s k i  wygłosił do cesarza 
mowę, w której zapewniał, że delegacya 
odpowie wymaganiom monarchii co do jej 
mocarstwowego stanowiska, jakoteź co do 
zwiększenia wydatków na armię; następnie 
wyraził radość z powodu wizyty cesarza 
w Berlinie, której przypisuje wielkie zna
czenie dla utrzymania pokoju europejskiego, 
i zakończył życzeniem cesarzowi zdrowia.

C e s a r z  w odpowiedzi zaznaczył ę że 
monarchia pozostaje w bardzo dobrych sto
sunkach z innemi państwami, a zwłaszcza 
z Rosyą w zupełnej zgodzie co do spraw 
bliższego Wschodu (półwyspu bałkańskiego), 
z czego wnosić należy, że pokój zostanie 
i nadal utrzymany. Co do zwiększenia wy
datków na wojsko podniósł cesarz, że o- 
granicza się ono do najkonieczniejszych po

3

trzeb i jest spowodowane częścią dawniej
szemu uchwałami, częścią próbami w dzie
dzinie artyleryi.

Na przemówienie prezydenta węgierskiej 
d-legacyi S z i 1 a g y i e g o wygłosił cesarz 
tę samą odpowiedź. Następnie odbył ce
sarz cercie, przyczem mówi) ze wszystki
mi członkami delegacyj.

Ściślejsze wybory gminne w Paryżu.
Paryż, 14 m aja. W czoraj odbyło  się 

30 ściśle jszych  w yborów  do ra d y  g m in 
nej m ias ta  P a ry ż a . W y b ra n y c h  zostało  
19 n acy o n a lis tó w  i 11 rep u b lik an ó w  
z  ró żn y ch  s tro n n ic tw . B y ły  b u rm is trz  
m ia s ta  P a ry ż a  ra d y k a ł L u c ip ia  u leg ł 
sw em u k o n trk an d y d a to w i, nacy o n ali- 
ście B ussetow i, sek re ta rzo w i „ lig i o j
c z y z n y 11.

Proces Tauszanowicza
Belgrad, 14 m aja. W  procesie  b y 

łego m in is tra  T uszanow icza  p rz e s łu 
chano  ju ż  w iększą część, św iadków . 
Z ezn an ia  ich  są  d la  oskarżonego b a r
dzo obciążające . D zisiaj p raw dopodo
bnie  z a p a d n ie  w yrok.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 14 m aja. M er m iasta  R eus 

p rz y ją ł w ezw anie  p o jed y n k u  m ark iza  
P o rtag o . P ow odem  p o jed y n k u  m a 
b y ć  zajście, ja k ie  się zdarzy ło  n a  
dw orcu  w R eus p rz y  odjeździe m in i
s tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  do M adry tu ,

Wojna.
Londyn, 14 m aja . P re z y d e n t S t  e y  n  

m ianow ał p rz e d  opuszczen iem  K roon- 
stadu , L  i n  d 1 e y 'a  naczeln ik iem  rz ą 
du  w olnego p a ń s tw a  O ranii. B o  t l i  a 
i D e  W e t  u d a li się razem  z B u ram i 
tran sw alsk im i.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

Zmiana lokalu.
Związek stowarzyszeń robotniczych

w Krakow ie 
przeniósł się d. 4 m aja  z  ul. Sławkowskiej 30 

■do domu

przy ul. Floryańskiej 49, I. ptro.

Tam że udziela się  bezpłatnej porady prawnej
członkom stow arzyszeń codziennie od godziny 
12‘/2 do 2 w południe.

Robotnicy krakowscy
mogą „Naprzód11 prenumerować

t y g o d n i  o ŵ o
w Administracyi, Bracka 15.

P re n u m e ra ta  ty g o d n io w a, w ażn a  od 
n iedzie li do soboty , w ynosi

4 0  halerzy (20  centów).
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N a jw ię k s z y  s k ła d

fylaszyn do szycia  i h a ftu
S I N G E R 7 \ i M W

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c j a  p i ę c i o l e t n i a .  
Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia

MICH7\Ł  KAMMHOLZ
Cieszyn, Filia: Kraków,
S ask a  kępa 29 5 22— fi Floryańska 34.

Zdolnych agentów
poszukuje sie do sprzedaży bardzo po- 
kupnego artykułu. Zgłoszenia: ulica 

Sebastyana 29, parter. 65 3-?

Bardzo ważne na sezon wiosenny i letni!

e
m  Organ galicyjskich kolejarzy

W  w ych o d ki 1 i 15 każdego miesiąca.
f?  Prenumerata kosztuje:
M  rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 —  kwartalnie K. 150 

Pojedynczy numer 30 halerzy.

tAdm SS K/aków, ul. Bracka 15.
W szelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy:

Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w administi acyi, Bracka 15 
40 i w biurach dzienników.

K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTII SOCTAUSTIfCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11. 
Adres : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła  k a ta lo g i i udziela wszelkich inform acyi w z a 
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usług i bibliotekom  tow arzystw  robotni
czych i m łodzieży. Na żądanie uk ład a  biblio

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 12 12 
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

K r̂aRów, Ftynek gł. 15

p°Ie" Tybój Kapeluszy
filcowych i słomkowych, niżej cen 
to  5— 5 fabrycznych.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
O rg a n  p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty cz n e j 

w y ch o d zi w  p ie rw sz ą  i tr z e c ią  n ied z ie lę  
k a żd e g o  m iesiąca .

Wyszedł już numer 9. 
Prenumerata ( łączn ie  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą ; 
ro c zn a  2  k o r .,  p ó łro czn a  1 k o r. (k w a r ta ln e j  
się  n ie  p rz y jm u je ). N u m er p o jed y n czy  1 2  li.

A d re s  R e d ak c y i i A d m in is tra c y i :

Kraków, ul. Bracka 15.
ęrLari:fmłiriyiri4iTi4iri4iTiłirimiimmifi'   .

T o w a r z y s z y
obsługuję z uprzejmością i sta
rannością. - Grazety robotnicze 

i broszurki do czytania.

J. KUPFER, Fryzyer,
8 u l. W o ls k a  1.
Triiiiiiiiii[łiiiiiiiiiiiii7nmn»niiiiiiiniiii(iuiiiiniiiiiiiiiłiiiiiiniiiiiiiiiiiii
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p
dawniej St. B izańskiego

p r z y  u l. K a r m e lic k ie j  n r. 15
poleca się łaskaw ym  w zględom  Szan. P . T.

Publiczności. 45 5— 5

Pnlripnnia została zupełnie odnowiony! ceny nader
I Jr\ I JTi I I I I  f i  u  U  f j  I V ]  A  M  U  U  V J  l ^ r i  III o  K le .

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
Dla Pp. amatorów bilard karambolowy 

i piramidkowy! 77 2—3
Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po 
4  ct.

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin Pracow nia  

F R A N C I S Z K I  S T 0 E 3 E R  
plac Dominikański 7, I. p.

Z D rukarn i Narodowej w Krakowie, W iśłna 9. — Telefon Nr. 404.


